
Str. 8 A B C Nr. 1SP

PjjI p ias ł.o *?  * Jzta.n t ujac i
K r z e m i o n k c w a t o ś f  p ł a c ,  j a k o  c h o r o b a  z a w o d o w a

Zagadn ien ie k izem ionkow ato- D -A la n ie  tru jące  kwarcu po­
ści płuc w  kra jach  wysoce u- lega  prawd rpodohnie na +am, że 
przem yśle w-onych dzięki zasto- cząsteczki jego  w  płucach pod
sowaniu maszyn do przeróbki 
m aterja łów , zaw iera jących  krze­
m ionkę lub sposobów technicz­
nych do po lerow an ia  metalu p ia­
skiem, stało się w ysoce aktualne.

Krzem ionkowatość płuc w  do­
bie dz is ie jsze j jest jedną z  n a j­
w ażn iejszych  chorób zawodo- 
wych i d latego chcem y o n iej 
s łów  pare pow iedzieć.

Is to ta  choroby polega na tem, 
że drobne cząsteczki krzem ionki 
(k w a rcu ), dostając się w raz z 
wdychanem  pow ietrzem  do płuc, 
tw orzą  w  ich tkance liczne guzki 
o przekroju  1 —  2 mm i prow a­
dzą do w łókn istego zw yrodn ien ia 
płuc.

W  początkowych okresach cho­
roba n ie spraw ia do leg liw ości i 
daje się w ; kryć tylko przy pomo­
cy badań rentgenologicznych . W  
daleko posuniętych okresach ob­
ja w ia  się dusznością i n iedoma­
gan iem  serca, zależnem  od zabu­
rzeń  krążen ia krw i, spowodowa­
n ych  zm ianam i w łókn istem i w  
płucach.

Bardzo często krzem ionkowa­
tość płuc idzie w  parze z  g ru ź li­
cą. W ów czas guzki krzem ionko­
w e  zaw iera ją  rów n ież zarazki 
g ru źlicze

D la  powstania te j choroby po­
s iada  duże znaczenie rodzaj i 
charakter pyłu. Ty lko  w olny 
Krzem  rk w arc ) je s t  tru jący, pod­
czas, gdy krzem iany d zia ła ją  je ­
dyn ie mechanicznie na płuca. 
T o  też  w kopaln iach zaw iera ją ­
cych znaczną ilość krzem ianów, 
a le  mało kwarcu, krzem ionkowa- 
tości u górn ików  się nie s tw ier­
dza. P rzec iw n ie , w  kopalniach 
bogatych w  kw arc choroba ta 
szerzy  s ię  bardzo siln ie. W olna 
krzemionka znajduje się m i ;uzy 
innem i w  następujących m inera­
łach  i kwarc, opal, chalcedon.

Im  m niejsze cząsteczki krze­
m ionki, tem są one szkodliwsze 
d ia  zdrow ia. Ilość  wdychanych 
Lząsueczek ma rów n ież znaczenie. 
W jększa szkodliwość krżem ionki 
zaczyna się od wym iaru cząstecz­
k i  m niejszego n iż  5 m ikronów.

Czas potrzebny do rozw oju  
choroby jest rozm aity  w  róż­
nych zawodach i trw a  od 3 do 25 
la t. W  kopalniach złota krze- 
m iorkow atość ro zw ija  się ju ż po 
upływ ie 4 —  10 lat, podczas, gdy 
w  kopalniach w ęg la  ubogich w  
krzem  w o ln y  '"kwarc) n iebczpiecz 
ne dla zd row ia  i życ ia  ob jaw y 
możemy stw ierd zić  dopiero po 10 
—  25 latach p racy  górnika.

wpływem  zasad organicznych 
*worzą krzem iany, które z kw a­
sem w ęglow ym  dają  toksyczną 
krzemionkę koloidalną.

Zdaniem nek tórych  autorów 
krzem ionka z płuc dostaje się do 
krw .obiegu i k rąży po całym u- 
stroju, przyczem  osadzać się mo­
że w  najrozm aitszych  narządach 
D latego też py ł kw arcow y za li­
czony być może do trucizn  ogó l­
nych.

D ługość życia  chorych na 
krzem ier.kowatość płuc nie prze­
kracza 55 lat. Śmierć następuje 
bądź naskutek w spółistn ie jącej 
gruźlicy, bądź też spowodu nie­
domogi serca i wTyczerpan ia  o- 
gólnego.

W  ostatnich czasach, nawet 
u nas, w  Polsce, zastosowano od­
pow iednio uszczelnione ubrania 
i rodzaj skafandra, używanego 
przez robotników p rzy  pracy, na­
raża jących  się na wdychanie py­
łu kwarcowego.

Dr. A. R.

Mac na Łysai

O byt lekarzy
zatrudnianych w  Ubezcieczalniach Społecznych

M in is ter Opieki Społecznej, Pa- 
ciorkowski, p rzy ją ł w czora j dele­
gację  N acze ln e j Izby  Lekarsk ie j 
w  spraw ie przesun ięcia term inu 
rokowań a Zakładem  Ubezpieczeń 
na wypadek choroby (daw ny 
Zw iązek  Kas C horych ) w  kwe- 
s tji ustalen ia nowych wytycznych  
do umów zb iorow ych  z lekarzam : 
jeszcze o 2 tygodnie, a to ze 
względu na to, że przew idziany 
Drzepisowo term in upłynął 15 b 
m „ a dotychczas pertrak tacje  nie 
doprow adziły  do porozum ienia, 
w  powyższym  zaś dw utygodn io­
wym  term in ie może jeszcze n ie­
które sporne kw estje  uda się w y­
jaśn ić. M in is ter Paciorkow sk i zgo 
dził się na przesunięcie tego te r­

minu i 
nego z;

w yra z ił nadzieję pomyśl- 
ikończenia pertraktacy j.

Dodać należy, że w  p rzec iw ­
nym wypadku sprawa byłaby roz­
strzygn ięta  w  drodze arb itrażo­
w ej, do czego, wr m yśl obow iązu­
jących  w ytycznych , byłaby powo­
łana specja lna kom isja, złożona z 
dwóch przedstaw ic ie li każdej 
ze stron i superarbitra, w ybrane­
go przez obydw ie strony. W  razie  
n ieuzgodnien ia osoby superarbi­
tra, w yznaczy go p. M in ister 
Opieki Społecznej. W  Ubezpie- 
czaln iach Społ ecznych pracu je w 
całym  kraju  OKoło 4.600 Iekarzw  
których byt je s t  obecnie przed­
m iotem  pertraktacy j.

F ilm y rysunkowe cieszą się ta- 
kiem powodzeniem , że dwo­
je a rtys tów : Rosjan in  A lek s ie jew  
i Am ervkanka C lara Parker po­
stanow ili zm ajstrow ać w ie lk i 
: iim  rysunkowy, zakreślony na 
dużą skalę. Tym  pierwszym  dłu­
gom etrażowym  film em  jes t ..Noc 
na Ł yse j Górze“ . Jest to baśń. 
osnuta na tle  legendy o sabatach 
czarownic.

Podobno rów n ie pom ysłowego 
film u rysunkowego nie było 
jeszcze. C zarow nice i demony po­
przebierane w  fan tastyczne stro­
je, skrzyd late frak i, w  cylindrach 
na głowach, sza le ją  do w tóru  mu­
zyki M ussorgskiego w  w ąw ozie  
górskim , nad którym  tańczą czar­
ne kruki, potw orne n ietoperze i 
apokaliptyczne smoki.. Podobno 
taniec czarow nic i ich cien i jest 
w  swoim  rodzaju  arcydziełem . 
Dem oniczny czarny koń galopu je 
po obłokach,- w iedźm y na m io­
tłach płyną ku gw iazdom , a na 
ziemi d z ie ją  się rów nież dziwy.

W  s+arym m łynie straszą w id ­
ma, nad m oczaram i tańczą błędne 
ogniki, w  les ie  grasu je w i'kołak, 
a obłąkany dziedzic p rzeb iera  się 
za n iedźw iedzia  i straszy dzieci 
na łąkach. Jest też i poetyczny 
epizod z zabłąkanem dzieckiem, 
które dotarło nad czarowne je z io ­
ro i usiłuje w yłow ić  z n iego odbi­
c ie 'gw iazd . a potom fo n i gw iazdę, 
która spada z nieba i o d b y w  nie­
-kończenie długą pow ietrzną po­
dróż.

Dwanaście tys ięcy  p recyzy in ie  
wykonanych obrazeozków składa

S ł o n e c z n y  d o m

się na film , trw a jący  pól godziny 
Po to, by pozw olić ludziom na 
półgodzinny pobyt w  k ra in 'e  cza 
rów  —  A lekse jew  i Parker mozo­
lili się półtora roku.

Tym  razem  dokonali oni całe­
go szeregu ciekawych ekspery­
mentów. nie ogran iczy li się do 
rysowania. N iek tóre  ep izody sa 
potraktowane po malarsku, z 
uwzględnien iem  g ry  św iateł i c ie ­
ni, no i perspetyw y. Po to, by 
uzm ysłowić rozpraszan ie się 
ciemności, w  chw ili św itania, 
trzeba było nam alować gamę od­
cieni, złożoną z dwudziestu trzech 
tonów. W  ostatn iej scenie blask 
poranku rozpędza chmury i zia- 
w y i ukazuje upiorny kraj, we 
w łaściwem  św ietle. To, co się w y ­
dawało piekłem, było pełnym 
wdzięku górskim  krajobrazem , z 
kw iecistą łąką, która na rozkaz 
czarow nic p rzeinaczyła  się i za­
ro iła  potwornem i istotam i.

Znaleźli się ju ż statystycy, k tó­

rzy  ob liczy li, że poto, by zm ajstre 
wać epizod, k tóry  na film ie  trw a  
sekundę, trzeba było straw ić c a l"  
dzień. A le  benedyktyńska praca 
o g a c iła  się. F ilm  „N oc  na Łyse j 
C órze " stanie się ponoć gw oź­
dziem film ow ego  sezonu. M alow a­
ne w iedźm y usuną w  cień żywych  
demonów i w am pirzyce z H o lly ­
wood. „in tran sigean t w y a ż a  
zachw yt spowodu tego,iż naresz­
cie o fia row ano zwolennikom  kina 
p raw dziw ie a rtystyczny podarek. 
W iedźm y, urodzone w  kałamarzu, 
przeżyTw szv jedną szaloną noc na 
zak lętej górze, rozp łyną się jak  
plama atramentu, ale wspom nie­
nie ich pozostanie tak żyw e i b li­
skie, jak  wspom nienie n iektórych 
bajecznych pow ieści, z którem i 
żyliśm y za pan brat w  dzieciń ­
stw ie. M uzyka M ussorgskiego 
uskrzydla ten film  i dodaje mu 
poezji. D zieło  A lekse jew a  i P a r ­
ker za jm ie w yb itne m iejsce w 
produkcji film ow o i.

Napad lo t r 'z y  na Francie
proponow ał Hitler M ussolinicm u?

Niezmiernie ciekawe szczegóły z 
rozmowy weneckiej H itlera z Mnsso 
linim przapiosi pismo francuski; 
„Aux Ecoutes".

Okazuje się, że H itler, przybyw­
szy do Wenecji, uczynił Mussolinie- 
mu propozycję, aby W łochy-i h iern- 
cy sprzymierzyły się i w najkrót 
szym czasie urządziły atak po­
wietrzny przeciwko Francji. Tc~c 
rodzaju atak byłby najoczywistszą 
wojną, tem groźnie'izą, ze nawet nic 
wypowiedzianą, przez nikogo nic 
przewidywaną.

Podobno Mussolini był niezwykle
zdziwiony propozycją niemiecką, to- 
też-Hitler odjechał z Wenecji bez Ja­
kichkolwiek zc strony Mussolinicgo 
obietnic. A le  dopiero w świetle tej 
propozycji hitlerowskiej możne zro­
zumieć, dlaczego to Niemcy tak go­
rączkowo fabrykowały tysiące samo­
lotów. Czyniły zaś to z tak elkim 
pośpiechem, żc nawet śpiąca Anglja 
zmuszona została do przykrego prze­
budzenia i postanowiła przeznaczyć 
również poważne kredyty na powięk­
szenie swego lotnictwa wojskowego.

Liga Narodów
w  l e l f s c h

W Rzymie zapoczątkowano budowę t. zw słonecznych domów. Domy te , jak widzimy na zdjęciu, budowa­
ne są w  formie olbrzymich schodów. Umożliwia to dopływ słońca do wszystkich mieszkań, a pozatem dach

każdego schodu tworzy znakomite solarjum.

K ilka  lat temu dokonano sensa­
cyjnych odkryć archeologicznych 
w D elfach , gdzie odnaleziono ru i­
ny stosunkowo dobrze zachowane­
go teatru  delfick iego . W iado­
mość o tem w yw oła ła  w ie lk ie  
w rażen ie wśród hellen istów , któ­
rzy postanow ili w ykorzystać nie­
zwykłą okazję, by założyć tam 
tea tr pcśw ięccny sztuce antycznej 
W  latach 1927 i 1939 tłum y gości 
przybyłych z krańców  św iata po­
dziw ia ły  przepiękne w idowioka, 
rozgryw a jące  się pod blękitncm  
greckiem  niebem, na kamiennej 
scenie, pam iętającej zloty w iek 
G recji.

Znaleźli się jednak tacy helle ­
niści, k tórzy doszli do wniosku, 
że D e lfy  należy w ogó le  podnieść 
z upadku i uczynić je, po dawne­
mu, ogniskiem  kultury i oaza ar-
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

Gdy muzyka um ilkła, in żyn ier znów  udał się do bu­
fe tu . T k w i tam ju ż oddawna Łuczyński, k tóry po kilku 
kieliszkach stał się w ie lce  w ym ow ny i w ied zie  dyskurs 
z  zaw sze roześm ianym  i gestyku lu jącym  Rzuchowskim .

Siedzą przy  stoliku pod ścianą.
—  Czemu pan nie tańczy? —  zapytu je Faleński czar- 

fcego, chudego m arkszajdra.
—  N ie  przepadałem  n igdy za tańcem. Prosim y, może 

pan zaw iadowca do nas.
—  Przepraszam , a le nie mam czasu. Na stojąco coś 

przekąszę i znów do roboty.
—  Do bardzo c iężk ie j reboty... A ż  do spocenia... No, 

ale skoro góra nie może do Mahometa, to prorok musi do 
góry...

, Łuczyński powstał ciężko z m iejsca i podtoczył się ku 
zaw iadowcy.

—  A , pan Targow sk i!... Prosim y do kom oanji —  za­
p rosił wchodzącego

Rozm owa ślizgata  sie po ogóln ikach. Faleński był 
m niej sztywny, niż na służbie, lecz u trzym yw ał pew ien 
dystans m iędzy sobą a sztygaram i. N a jłaskaw ie j rozma 
w ia ł z Gładyszem, który zadowolony z w yróżn ien ia  
wśród tak w ie lu  osób, nieco się puszył i 3trzelał wokół 
tadowolonem i o.czami.

Łuczyński ty le  ju ż  wypił, że stał się trochę fam ilja r-
ny:

—  Jakże, panie zawiadowco kochany, podobają się 
panu nasze kobietki?... Cc? H a?.. Gładka jest pani Gła­
dyszowa, prawda?.. Ale, już tc dla samego nazwiska 
tak być musi.

W ielkie blond wąsy Gładysza rozszerzają się w uśmie 
chu.

—  Ponad komplementy! —  stwierdza zawiadowca
—  W łaśn ie, w łaśn ie !
— A kto to jest ta śniada, wysoka szatynka z takie- 

mi marzącemi oczami? Cudowne!
Targowski drgnął.
— To Przecławska, nauczycielka.
—  Aha... • :
Wr tej chwili pani Irena szumi ciemną suknią, pod­

chodząc do lady.
—  Proszę o wodę sodową!...
Faleński kłania się szarmancko.
—  W łaśnie o pani. a w łaściw ie tylko o oczach pani 

była mowa.
—  Czyżby aż zasługiwały na uwagę ?
—  Cóż za hipokrytka! Nieświadomość czaru oczu mo­

głaby mieć pani tylko wówczas, gdyby pani nic spoglą­
dała do lustra!... W to zaś ośmielam się wątpić.

—  A  więc wniosek?
—  Że pani jest hipokrytką.
—  WT przyganie słj szę komplement.
—  To tylko prawda... Rzetelna prawda.
—  Aż tak?
—  Naturalnie. Odchylenie od prawdy ku górze jest 

komplementem, odchylenie ku dołowi nazywamy przy- 
ganą. Jeżeli zatem słyszy pani w przyganie komplement, 
słyszy pani prawdę.

—  „Słucham, cóż to za w ym owa!“  —  odpaliła mu W y­
spiańskim.

—  To  n ietylko „słowa, słowa"...
:i. —  Po czemże poznam ? W szakże „po  czynach ich po­
znacie je "...

—  In acze j: ,.W  słowach jeno chęć wiuzim , w  działa­
niu p o tę g ę !"  —  błysnął binoklam i i w patrzy ł mocno w  
je j  oczy

—  Coś w  tym  guście.
—  Już teraz rw ę się do czynu i na początek., zama­

wiam  z j-anią p ierw szy taniec. P ierw szy  po tym. który 
teraz nastąpi.

—  W  piękne słowa ow ija  pan czyn niepiękny... P rzy ­
najm niej narazie.

—  Jakże tc ?

—  A kto pana upewnił, że nie tęsknię do zatańcze­
nia z panem odrazu ?

—  O, p a n i! —  ręka naumyślnie sztucznym gestem 
spoczęła na sercu. —  Gdyby choć odrobina praw dy m ie­
ściła się w  pani słowach, byłbym  szczęśliwy.
;A —  „W  słowach jeno chęć w idzim , w  działaniu potę­

g ę ", że powołam  się na pana w łasne słowa.
—  Odparuję cios niechybnie, choć doprawdy m i­

strzowski.
—  A ż  m istrzowski, no, no, no...
—  N iew ą tp liw ie !
—  Słucham odparowania.
—  Na p ierw szy tan iec zapisałem  się ju z w  karnecie 

pani Targow sk ie j.
—  Dozę m ój!... Już zdążył!... Cóż za błyskawiczność 

działania.
—  W łaśn ie.

D alszy f l i r t  p rzerw ała  im . muzyka, która zagrała  
walca.

'C. d n.).

tystów . Pan Sikelianos w raz ż 
małżonką zaczęli szturmować ao 
m inistrów, prosząc ich o pomoc. 
W reszcie udało się im przekonać 
m inistra oświaty Makrupulosa, 
który skolei przedstaw ił projeKt 
„odrodzonych D e lf" , na posiedze­
niu parlamentu. Chodzi o to, by 
w D elfach  założyć m iędzynarodo­
wą oazę, gdzie zdał; od zgiełku 
św iata zbierać się bęaą artyści i 
uczeni wszelkich  nacyj. ! P a r la ­
ment grecki uchwalit jednogłoś­
nie wniosek Sikelianosa.

Przeznaczono dwadzieścia m il­
jonów  drachm, na budowę gma­
chów utrzym anych w  stylu sł a-o- 
greckim , a w ięc b ib ljotek i, pina- 
koteki, pałacu, w którym  odbywać 
się będą posiedzenia, w reszcie  na 
budowę kolon ji dla artystów  żąd­
nych wypoczynku. M in isterstw o 

| dawać bodzie rocznie półtora mil- 
j jona drachm, na rozbudowę 
D elf, a v,szystkie szkoły zostały 

i cblcżone podatkiem, wynoszącym  
, w sumie pięćset tys ięcy  drachm. 
Przeznaczono też na ten sam cel 
w p ływ y z rozsprzedaży nowego 
znaczka pocztowego, w reszcie 
sam m in ister Makropulos o fia ro ­
wał z w łasnej szkatuły p ięćdzie- 
s ir t tys ięcy drachm.

Cnecy potom kow ie 'o lim p ijsk ich  
półbogów  zabrali się energiczn ie 
do dzieła. Podobno już na p rzy­
szły rek mężna będzie pojechać 
do D e lf i odbyć w yw iad  z wyrocz- 
n.ą dclficką, która również ma 
zostać „zrekonstruow ana" ku ra­
dość' v;ąr '- 'c -en y ch  Greków. s

W  każdym razie  będzie to przy­
zwoitsza L iga  Narodów  (w  D el­
fach m ają się rok rocznie odby­
wać zjazdy delegatów , z całego 
św ia ta ), a r.iżJ i L iga  obradująca 
w  Genewie.

W y f o u d i  o e n z y n y

i poparzenie
70-letni Szaja Węarowski, doroż­

karz, (Fawia 82), zapalając pop ero­
sa, wskutek wybuchu benzyny w za 
pnlniczce, d-znał porarzenia I I  stop­
nia palców lewej ręki. Opatrzony na 
stacji Pogotowia.
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W yiział oeło” eń 691 56. Skrzynka pocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Warszan*. Konto 
P. K O Nr 1-3550.

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz. Aleja Józefiny 11, tel. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego 9. tel. 59; 
Włocławek, Cyganka 26. tel. 136.

PR E N U M E R ATA ; miejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa — zl. 4.50 miesięcznie K c it o  cze­
kowe P K. O Nr. 13550

' " e n y  o g ł o s z e ń :
za miejsce wysnk śe- 1 milimetra przez szerokość iednej szpai

-    ty  (na w szvs'k  ch stronach do 6 w ł a 1' ' :  na 1-ej stron ę — 1 zi
w tekście (w  -i„d artykułów) — 79 gr., w reklamach (wśród 0g ł « ’ efi) — 50 gr. na ->«t ntn^j -
6C gr. Noi itki reklamow- — 1 zl. Komunikaty (*oec ’aln0) — 1.50 zl. lekarsk e — 30 gr Nokro|ogja p
.<0 gr Drobne dc 20 gt. za “ raz. duze litery w cgl-szemach ..dr->bnvch“ liczy sie za oddzielne wvrazi .
a tłusty druk — podwójnie. Notatk reklamowe oznacza się cvfrn ( N )  a komun ka-y ^necialne cyfrn

(Kom.). Za ternrny druku 'głoszeń Adrr nistracja nie odpowiada.

Wydzsal ogłoszeń: Zgoda 1, tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 3 rano do € wiecz.

% K :erownik; Tadeusz Ucieszyńsk'

Redaktor odpow iedzia lny: Józe f Matuszczyk. Druk. L iteracka S- z  o. o, Warsz* wa, Nowy Św iat 22, tel. 366 b4 Wydawca: M AZO W IECKA SPÓ ŁKA W YD A W N IC ZA

&
••WA


